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g a z e t y ,  
iż  prenum erata  ćw ierćroczna dla

D o  c z y t e l n i k ó w  
Z  kończącym się drugim kwartałem przypominamy, 

tutejszych czytelników wynosi: . . .  i Tal. 18^ Sgr. ;
dla zamiejscowych zaś z . . . .  2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z IE N N IE  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  Mo n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi i 5 sgr. iwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. —  Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżą­
cego kwartału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, dnia 23. Czerwca 1838.
E x p e d y c y a  G a z e t  W.  D e k e r a  i Sp ó ł k i .

zw olone jest codziennie od godziny 10. rano 
do le j po południu, i od godziny 3ćj do 7ćj 
w  w ieczór. Dla uniknienia natłoku, nikt 
wpuszczonym  nie będzie do lokalu w ystaw y 
jak za biletem , który bezpłatnie przy w cho­
dzie w ydaw any będzie, z obowiązkiem zw ró­
cenia onego przy w yjściu, tak , ażeby tylko 
pew na oznaczona ilość odwiedzających w  sali 
w ystaw y na raz znajdować się mogła. W e j­
ście w  płaszczach, z laskami i parasolami nie 
jest dozw olone, i takow e na dole przy głó­
w nych schodach za kontromarkami składane 
być pow inny; rów nież psów  nie w olno  z sobą 
prowadzić.

F  r a n c y a.
I z b a  d e p u to w a n y c h .  — P o s i e d z e n i e  

d n . 12. C z e rw c a *  — W  dniu tym  toczyły

Wiadomości zagraniczne.
P  o ł  s h a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Czerwca.
JO . Feldmarszałek Xiążę W arszaw ski, dn. 

13. b. m. w rócił do W arszaw y z Brześcia Li­
tewskiego.

W  następstwie ogłoszenia z dnia ł&. (31.) 
Marca r. b ., któ-rem doniesiono, iż w  skutek 
Ńajmiłościwszych w zględów  Najjaśniejszego 
P ana , urządzoną została w  roku bieżącym 
w  W arszaw ie w ystaw a publiczna dzieł sztuk 
pięknych i płodów  przemysłu krajow ego, po­
daje się niniejszem do wiadom ości publicznej, 
H otw arcie w ystaw y nastąpi w  dniu 5. (170 
C zerw ca r. b ., w  niedzielę, i trw ać będzie 
dni dwadzieścia. Zwiedzanie w ystaw y do ­
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się dalsze obrady nad budżetem  M inisterstwa 
W o jn y  i Izba doszła a ż do arly kuiu o pensyi 
g łów nego sztabu armii. Następnie przystą­
p iono do artykułu o uiateryałach korpusu in ­
ż y n ie ró w , przyczem komissya wynosiła o o d ­
cięcie 300,000 fr. ośw iadcza jąc , że p rz y w ró ­
cenie w a łó w  w  C haum ont i W issem bourgu 
za niepotrzebne uznaje. Generał B u g e a u d  
tak się przy lej sposobności odezw ał:  „N ie­
szczęśliwe wypadki 1813 i 1815 roku skłoniły 
mnie do gruntow nego zastanowienia się tnad 
w artością  tw ie rd z .  Nasamprzód przekonałem 
się, że w  czasach w o jen n y ch  największe nad­
użycia z tw ierdzam i popełniają. Za wielka ich 
Jiczba jest n iebezpieczną, bo za nadto w ie le  
do boju zdatnych obywateli od armii czynnej 
odryw ają . Nie tw ie rd ze ,  ale armie i b i tw y  
mogą kraj ocalić. W  chw ilach największego 
niebezpieczeństwa trzeba załogi w  pole w y ­
p ro w ad z ić ,  a w te d y  użytek tw ie rd z  sam przez 
się upada. Gdy by w  1M4 r. nie pozostawiono 
50,000 F ra n c u z ó w  w  tw ierdzach  z tamtej stro­
ny R enu ,  kto w ie ,  coby się by ło  stało. Ale 
niechaj mię nikt źle nie rozumie. Nie zaprze-, 
czarn ja uży teczności tw ie rd z ;  m ów ię  tu tylko 
o nadużyrciu. Pozwólcie  mi M. P. zwrócić  
się przy tej sposobności do o b w aro w an ia  sto­
licy. (Słuchajcie, słuchajcie!) Poczytuję sobie 
za obow iązek  zwrócić  z n o w u  uw agę  izb y  i 
rządu  na ten przedmiot. Jak  każdemu inne­
m u ,  tak i mnie o w zię tość  chodzi;  ale go­
dność i interes mojej ojczyzny nad wszystko 
przek ładam  i bez ogródki ośw iadczam , że, 
dopóki Paryż o b w a ro w a n y  nie będzie , nie 
potrafimy wy jednać sobie w  Europie  należą­
cej nam się przewagi. W iec ie  też M. P., kto 
się najbardziej cieszy z zaniechania o b w a ro ­
w an ia  stolicy i' O to  zagraniczne m ocarstw a. 
(Poruszenie ,)  P a n  A r a g o :  ,, O w szem  p rz e ­
c iw n ie  ! “ Generał B u g e a u d :  Nie myślę ja 
się tu  w d a w a ć  w  rozb ió r systematu o b w a ro ­
w an ia  ; pow iadam  tylko,  że Paryż, będący 
punktem  środkow ym  sztuk i przemysłu, i tylko 
o 60 godzin od granicy leżący, o b w aro w ać  
należy. W ypada  mi jeszcze zwrócić  uw agę 
rządu  na inny, ró w n ie .w a ż n y  przedmiot, t. j. 
na  u tw orzen ie  ogólnej armii odw odow ej.  
A rm ia  ta w ś ró d  obecnych okoliczności do 
złudzeń należy. l)la korzystania z niej trzeba, 
żeby żołnierze w  niej byli w y ć w ic z e n i , i żeby 
się w  razie po trzeby  w  ciągu niewielu dni 
zgromadzić mogli. Obecnie większa część żoł­
n ierzy całkiem się nie ćw iczy ; siedzą oni spo­
kojnie w  dom u, p e w n i ,  że ich nigdy nie w e ­
zw ą. Możnaby użyteczną armią o d w o d o w ą  
niemal bez najmniejszego kosztu uorganizować, 
a przynajmniej co się p iechoty dotyczy; t ru-  
dniejby było z artyleryą i jazdą, ale i ten

przedmiot opiece rządu polecić w ypada  “ — 
I an Allard przechylił się całkiem do zdania 
Generała  Bugeauda o ob w aro w an iu  stolicy. 
„ S ą d z ę ,  rzek ł,  ze z o b w arow an iem  tern p o ­
spieszać się należy i mam  nadzieję w  Bogu, że 
jeszcze nie zapóźno do tego.“ Następnie przy­
chylono się do wniesionego przez komiss\ą 
zmniejszenia i cały budżet 'Ministerstwa W o j ­
ny przyjęto.

Z P a r y ż a ,  dnia 13, Czerwca.
Marszalek Eobau, Naczelny W  ódz gw ardyi 

na rodow ej,  podaje w  rozkazie dziennym na­
stępujący list królewski do publicznej w iad o ­
m o śc i : „Mój  kochany Marszałku! Za p o w ro ­
tem moim z vrspanialego przeglądu wojska 
czuię się być znaglonym oświadczyć M u, jak 
szczęśliwy byłem  z takow ego połączenia Na­
szej gw ardy i narodow ej Paryża i pow iatu , jak 
dum ny byłem, znalazłszy ją zaw sze  tak liczną 
i uszanowanie wżbudzająCą. T o  obwieszcze­
nie miłości i p rzyw iązan ia ,  jakiemi mię oto­
czono m iłe  na sercu rnojem zrobiło wrażenie, 
i czuję się być znaglonym w ynurzyć  to publi­
cznie. Bądź za tem , mój kochany Marszałku, 
moim  w ie rn y m  tłum aczem  u o w ych  w a le ­
cznych i pięknych legionów. Nie mogę mieć 
arii lepszego, ani też godniejszego. Wy n u r z  
gw ardy i narodow ej Mo e podziękowanie za 
gorliw ość , z jaką w e z w a n ie  moje spełniła i 
pow iedz jej, że jej przywiązanie  do mnie naj­
słodsza jest nagrodą za prace i natężenia moje 
w  ciągu całego mego życia. Przyjm na n o w o  
1 . ■ ( p o d p . ) L u d w i k  F i l i p .

V> czoraj o d b i ła  się yv  T  u i 11 e ryą c h ■ t rzyco- 
dzinna rada ministeryalna, na której się i X. 
Orleański znajdo\yał.

A  n g  1 i a.
X L o n d y n u ,  dnia 12 Cłzerwca.

X iążę Ligne przybył tu  w  sobotę w  cha­
rakterze nadzwyczajnego Posła Króla Belgij- 
czyków  na obrzęd koronacyjny, w  to w a rz y ­
stw ie  Sekretarza legacy jnego, Hrabiego C ruc- 
quem bourg i czterech innych znakomitych 
belgi jeżyków , Hrabiego A rscho t,  Barona 
Hooghvoorst,  Hrabiego Andelot i Kapitana 
M oerkeike. Za przyLyciem do T o w e ru  po ­
w itan o  go 21 w ystrzałam i i p rzydano mu 
straż h o n o ro w ą ,  a wczora j miał w ra z  z sw y- 
mi towarzyszam i posłuchanie u N. Pani.

Xięźria Hohenlohe - Langenburg, siostra K ró ­
low ej W ik to ry i ,  córka Xiężnej K en t z p ie rw ­
szego m ałżeństw a z Xięciem Leiningen, ni-e 
może podług życzenia sw ego przybyć na ko- 
ronacyą do Anglii, gdyż teraz dopiero w ł a ­
śnie po przetrzy maniu ospy do zd row ia  przy­
chodzić zaczyna, a jej m ałżonek , Prezes 
p ierw szej Izby  yy W tir tem b erg u ,  na ból
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oczu zapadł. Natomiast sądzą, ze Xiązę Lei- 
ningen , jej b ra t ,  na koronacyą przybędzie.* 

W  przyszły poniedziałek, jako w  rocznicę 
b i tw y  pod ‘W aterloo, będzie u K ró low ej 
św ie tny  bal w  n o w y m  pałacu.

Irlandski bil municypalny uw ażać  teraz 
t r z e b a  jako przyjęty w  Izbie niższej, po po- 
w tó rn ćm  odrzuceniu w niosku peelowskiego, 
podług  którego census w y b o ru  miano z 5 funt. 
szterl. na 10 podw yższyć , gdy Sir R. Peel nie
doniósł, że przy trzeciem przeczytaniu środka
tego jeszcze chce o n o w e  w nosić  przegłoso­
wanie. ' LecZ niezaw odnie  spodziewać się na­
leży, że ó w  w niosek  ) którego opozycya 
w  Izbie niższej przeprzeć nie m og ła ,  p rze j­
dzie W Izbie wyższej.

H i s z p a n i a .
Z nad g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

Karol iści postanowili Pampelonę i w szyst­
kie inne w a ro w n e  punkta w  N a w a rz e ,  ob­
sadzone przez wojsko K ró low ej,  opasać. Mi­
nister w ojnv  Don Carlosa wydal w  tej m ie­
rze  d. 4. Maja do karoiistowskiego K om m en- 
danta N aw arry ,  Garcyi, rozkaz , udzielony 
wszystkim oficerom i alkaldorn, w  k tórym  
w y raża ,  że zamierzona blokada przez dw a  
miesiące t rw ać  będzie , i że każdy bez różnicy 
s tanu 'i  w iek u ,  któryby w  trzy dni po ogło­
szeniu blokady w  obrębie łoili pod Parnpelo- 

a l b o  w  obrębie pół mili od innych nieprzy­
jacielskich z a ł ó g  albo w a r ó w  nych miejsc 
przydybać się dał,  na miejscu rozs trze­
lanym ’zostanie. — Rozkaz ten dnia 2 Igo 
Maja po wsiach w  okolicach Pampelony o b ­
wieszczono, poczem Pułkow nik F ernando  de 
Narza^arav w  imieniu Generała Alaix, W i ­
cekróla en cargos N aw arry  rozkaz dzienny 
•wydał, w  którym  ośw iadcza, że poniew aż 
barbarzyństw o i okrucieństwo tego rozpo ­
rządzenia nieprzyjaciół, zmierzającego do cie­
miężenia bezbronnych w ieśn iaków , su row ych  
p rzeciw  tem u postanowień w ym aga , przeto 
rząd  K ró low ej z a w y ro k o w a ł ,  aby^ każdy 
duanier, żołnierz, służalec — dość każda oso­
ba któraby przy w y k o n y w an iu  zaw artych  
w  ow ym  rozkazie nieprzyjacielskich postano­
w ień  pom oc lub udział swój ofiarow ała , na­
tychmiast. po ujęciu sw ojem  ma być rozstrze­
laną. Dla regularnej wszelako w o jny  układ 
Elliota znaczenie swoje zatrzymuje. — Już  
znaleziono pod C.arascalcm trupy  pięciu ko­
biet i dw óch  w łośc ian , k tórych karoliści na 
miejscu rozstrzelali, poniew aż w iśn ie  na 
sprzedaż do Tafalli zanieść chcieli.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn. t l .  Czerwca.

Podług w iadom ości z Londynu (umieszczo­
nych  w  K u r y e r z e  b e l g i j s k i m )  zaślubi

tamże sobie nasz Poseł, Pan van de W a y e r ,  
córkę bankiera Betts ,  należącego do spółki 
dom u handlowego' Baring. Posag jej w y n o ­
sić ma 300,000 funt, szterl.

H a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 12. Czerwca.

Dnia 24. m. b. (w ed le  powszechnej pogłoski) 
W .  Xiążę Następca tronu  rossyjskiego tu przy­
będzie a następnie 8 albo 10 dni tu zabawi. 
Zamek Christiansburg na rezydencyją W .  Xię~ 
cia przeznaczony, został już na przyjęcie tak 
znakomitego gościa zew n ą trz  i w e w n ą trz  jak 
najwspanialej przyozdobiony. Uroczystości 
w o jsk o w e  s tanow ić będą g łów ną  część rozry ­
w e k ;  dany oraz będzie na cześć W .  Xięcia 
Bal pare a w  teatrze baletmistrz tutejszy taniec 
n a ro d o w y  rossyjski skom ponow ał. Prócz 
osobliwości stolicy pokazyw ać będą .1. C. W y ­
sokości tw ierdzę  K ronburg , zamek i stadninę 
w  Frederiksborg  i s ta rodaw ny s ław ny kościół 
w  Roeskilde;. J. C. W ysokość  udaw ać się będzie 
drogą w iodącą  przez czarujące okolice See- 
landyi.

S z  e we c y  a i N o r w e g i a .
Z S z t  ok  h o  1 rn u , 'dn ia  12. C zerw ca.

Ouegdaj, w  niedzielę w ie c z o re m , zaw inęły  
tu  statki p a ro w e  z oczekiwanym  dostojnym 
gościem, J. C. W .  W .  Xięciem Następcą t ro ­
nu rossyjskiego. Ale któż opisać zdoła zadzi­
w ien ie  i radość publiczności naszej, gdy na 
raz pogłoska się rozeszła, że nie tylko Następca 
tronu , lećz też sam Cesarz do Sztokholmu 
przybył. Jakoż istotnie M onarcha rossyjski 
przy jemną d w o ro w i  naszemu zrobił siupryzę. 
W  Skeppsholm , gdzie W .  Xiążę przy w y ­
lądow aniu  przez admirała Coyct i w ła d z e  
przyw itany  został i gdzie ekipaże królewskie 
dostojnego gościa czekały, N. Cesarz nie dał 
się jeszcze poznać.. O w sz e m  podczas kiedy 
W . Xiążę do zamku jechał i tam przez M ar­
szałka d w o ru  i wszystkich dygnitarzy państwa 
przy jm ow any został, udał się N. Cesarz w śc i -  
słein incognito li tylko w  tow arzy s tw ie  Hrabi 
Suchteicn na szalupie cesarskiej drogą do le­
żących nad w o d ą  schodów zam kow ych , skąd 
N. f a n  przez ogród w p ro s t  do poko jów  kró­
lewskich zaszedł i Kró low i naszemu się p rzed ­
stawił. W y s ta w ić  sobie m ożna, jaką radość 
niespodziane przybycie Najdostojniejszego go­
ścia K ró low i sprawiła. Po ukazaniu się n a ­
stępnie W .  Xięcia Następcy tronu  w  to w a ­
rzystw ie  Naszego Następcy t ro n u ,  udały się 
wszystkie 4 dostojne osoby do N. K ró low ej 
i J. K. M. Następczyni t ro n u ,  gdzie później 
by ł wielki wieczór. — W czo ra j  p o p o łu d n iu  
oraz oba młodzi W W .  Niążęia rossyjscy, 
k tórzy Cesarskiemu ojcu sw em u z Berlina to ­
w arzyszyli ,  na  ląd wysiedli i w  zamku przez
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rodzinę królewską przyjęci zostali, p rzy  któ­
rej to sposobności z m łodym  Xięciem dziedzi­
cznym i rodzeństw em  j e g o  się poznali. D o­
stojni goście by w szy na obiedzie u K róla , o d ­
byli potem  w  po;azdach przejażdżkę przez 
zwierzyniec. Dzisiaj Cesarz i K ró l ,  oraz 
W .  Xiąźę Następca tronu  i Nasz Następca tro­
nu na m anew rach  gwardyi i artyleryi obecny­
mi byli. W  południe w ielki obiad u Następcy 
t ro n u ,  a  w ieczorem  bal u K ró low ej Jejmości.

S  y r  y a.
Z B a i r u t u ,  dnia 13. Maja.

(Journal de Smyrnę.) — O d czasu odjazdu 
Ib rah im a  Baszy do A leppo, gdzie się z Soli- 
m anem  Baszą połączyć zamyśla, nie nade­
szły żadne now sze  wiadom ości od armii 
egipskiej. T o  do w o d z i ,  że armia ta nic po­
myślnego nie dokazała, inaczej b o w iem  by ł­
by to Lbrahim Basza zaraz wszędzie roztrąbił. 
Pow stan ie  coraz się bardziej w zm ag a ,  a zw iąz ­
ki rniędzy Aleppo, Damaszkiem i głów ną k w a ­
terą  Ibrahim a mają być całkiem przerw ane, 
ib rah im  kazał w p ra w d z ie  wszystkie studnie 
pod  Harem  p ozasypyw ać , ale D ruzow ie  o d ­
kopali je i wojsko egipskie odparli. Pokolenia 
te  nieokrzesane ciągle bój zw odzą  i poddać 
się nie myślą, lb rah im  myśli o zawiązaniu 
■v. nimi u k ład ó w , o czem dawniej ani słuchać 
nie cłiciał, a przekupieni przez niego niektó­
rzy  d o w ódzcy ,  rzecz rriu tę ułatwiają. D r u ­
zow ie  me ufają m u , chociaż się bardzo um iar­
k o w a n y m  w  żądaniach sw ych  okazuje. Będą 
się jednak musieli skłonić do tychże , a w te d y  
ich lb ra h im  oszczędzać nie będzie. G dyby 
ktokolwiek w sp a r ł  D ru z ó w  i dostarczył im 
broni i am un ic ji ,  Egipc jan ie  uledzby musieli. 
Dżum a szerzy się w  Jaific i Saflecie.

WWVtW IVSK WV* »

Rozmaite wiadomości
Z P o z n a n i a .  — Dziennik U rzęd o w y  Król. 

Regencyi w  Poznaniu N r  25. zaw iera  między 
innemi w ezw an ie  ty ch ,  którzy w  u r lo p o w a­
nej landw erze  i w  stosunkach cywilnych żyjąc 
mają p ra w o  dziedziczenia Krzyża żelaznego 
z roku  w ojennego  1815, i tych, którzy w  po­
dobnych  zostając stosunkach mają p raw o  dzie­
dziczenia C. Rossyjskiego orderu  S w . Jerzego  
5tej klassy z lat w ojennych  1813. 1814. i 1S15.; 
— następujące obwieszczenie w zględem  jar­
m ark ó w  na w e łn ę :  N- K ról raczył N ajw yż­
szym rozkazem gab inetow ym  z dnia U . Ma a 
r. b. us tanow ić  kolej ja rm ark ó w  na w e łnę  
w  w schodn ich  prowincjach  i czas ich t r w a ­
nia , tak i i  jarmark w  W r o c ła w iu  od °. do 6. 
C z e rw c a ,  w  Poznan iu  od 7- do 9- tegoż in., 
W Landsbergu od  11. do 13. t. m . ,  w  Szcze­

cinie od 16. do 18. t. m ., w  Berlinie od 21. do 
25. t. d., w  Magdeburgu od 27. do 29. t. m. 
odbyw ać  się będzie. Porządek ten n o w y , w y ­
jąw szy  jarmark w  Poznaniu , który, się odbę­
dzie jak w  zeszłym tak i w  tym roku od dnia 
7. do 9. C z e rw c a ,  zacznie się dla reszty w y ż  
rzeczonych miast z przyszłym rokiem ; o- 
g łoszenie, iż kandydatom i uczniom teologii, 
choć mającym veniam condonandi, w  czasie 
ich czynnej służby w ojskow ej m iew anie  ka­
zań dozw olonem  być nie m oże; — zalecenie 
zbioru ś p ie w ó w  »mlodzieńcze śpiewaki" przez 
nauczyciela A. Vogta; — następującą p o c h w a ­
łę :  W alenty  Budzyński, kow al w  Niegole- 
w ie ,  pow ia tu  Bukowskiego, z chw alebną gor­
liwością ocalił życie Szym anow i Przystania- 
k o w i i T om aszow i Liszkowskiem u, którzy 
o mało niepotonęli Czyn  ten chw ały  godzien 
do publicznej podaje się w iadom ości;  — i na­
stępujące doniesienie o chorobie bydlęcćj: 
Z p o w o d u  w ybuchłe j zarazy kopytkowej mię­
dzy trzodam i chlew nem i w  Skwierzynie, No- 
w e j -G o rz y c y ,  L ub ikow ie ,  Rokitnie i Miło- 
stowie, pow ia tu  Międzychodzkiego, miejsca te 
pod  względem  styczności z takiemi trzodami 
zakordonow ano.

Z e  L w o w a .  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e g o  w yszed ł  Nro. 31. i obej­
muje przedmioty następujące: 1) Jaki w p ły w  
m a siejba w ieczorna  na urodzaj. 2 )  O pielę­
gnow aniu  brzoskwiń. 3) Ul polski w yd o sk o ­
nalony (ciąg dalszy.) 4) Jeszcze jeden gorzel- 
nik zagraniczny. 5) Sztucznie osiągnięte mle­
ko. 6) N iektóre w iadom ości o kartoflach Ro- 
hana. 7) Zarobek z kolei żelaznej. 8) R ucho­
me zasieki w  szpichlerzu.

W .  J .  T o m a s z e k  ( w  P radze)  u łożył m u -  
z u k ę  d o  s z e ś c i u  l i r y c z n y c h  p o e z y i  
K r ó l o d w ' o r s k i e g o  r ę k o p i s u ,  których 
s tosow ne  do muzyki jest tłumaczenie niemiec­
kie W .  A. Sw obody . Na dzieło to w yjść  m a­
jące w  P rad ze ,  p r z y j m u j e  w e  L w o w i e  
p r z e d p ł a t ę  dr. E d w a rd  Tom aszek , profes­
sor w  c. k. lwowskiej wszechnicy. Cena przed­
płaty 1 złr. 30 kr. m. k , takow a  t rw a  tylko 
do końca C ze rw ca ,  poczem  cena sklepowa 
podw yższoną zostanie, a gdy dzieło p raw ie  
już na ukończeniu , będzie mogło przedpłaci- 
cielom i prędzej n a w e t  być oddane. Ci, co 
słyszeli te^muzyczne u tw ory , naprzód już za­
ręczają, ze gdy tak o w e  od wszelkich dotąd 
znanych sławiańskich ś p ie w ó w  różnią się sw o ­
ją n iezw ykłą melodyją, harmoniją i ry tm em , 
p rzeto  spodobają się n iezaw odnie  w szystk im  
miłośnikom staro-sław iańskigo śp iew u i m u­
zyki. Piękne w ydan ie  podw yższy  w artość  
dzieła.



Znakom ity p isarz sław iański J a n  K o l i  a r,
przygotow uje w  Peszcie do d ru k u  d z ie ło : 
Sława Bohiae a puwod gm ina  Slawuw czili Sla- 
wiamiw. Sąto listy pisane do uczonego bza- 
farzyka, rozbierające to  tak d aw n o  już ro z ­
kw iecane pytanie o pochodzeniu  im ienia Sla? 
w ian . ■ ■ i •

S t a w i a n i e  w  ‘W i e d n i u . 1 — W  pism ić 
czeskićm  K w ety  czytam y:' W  W ied n iu  p rze ­
b y w a  około 80,000 S ła w ia n ,.p o  w iększej czę­
ści k upców  i rzem ieślników . W ie lu  z  nich, 
szczególnie z C zech i M o ra w ii, p iastu je znal­
eźne u rzędy  pdristwa. Spostrzegam y także 
m iędzy nim i kilku znakom itych uczoriych.

Z W ę g i e r .  Sabbas Tókóly de K ew er- 
mes, szlachcic i m agnat serbski, k tó ry  daw niej 
w y m u ro w a ł w ie lk i kościoł w  m ieście A rad , 
W  W ęg rzech , i p rzy nim  d ru k arn ię , księgo­
zb ió r i zbiór starożytności sław iauskich za ło ­
ży ł, zapisał teraz 20,000 złr. m. k. na w y c h o ­
w an ie  m łodzieży serbskiej, i juz to w arzy stw o  
lite ra tó w  serbskich w  Peszcie,* k tórem u sum ­
m ę tę dano p o d  rozrządzen ie , w y b u d o w a ło  
dom  na cel ten  przeznaczony.

Z W a r s z a w y .  —■ JP a n i B rodow iczow a, 
śpiew aczka ulubiona na scenach zagranicznych, 
w y b ra ła  na sw ój w ystęp  rolę Piozyny w  ope­
rze  C y r u l i k  S e w i l s k i .  G łos dźw ięczny, 
czysty, obszerny, giętki w  stokatach i trylach, 
do tego przyjem na postać, rych ło  zjednały jej 
jednogłośne oklaski. Nasza publiczność, w  do­
w ó d  zadow olenia , tego m iłego gościa zaszczy­
ciła p rzyw ołaniem .

O d e z w a  d o  a u t o r ó w  w  w i e k u  d z i e ­
w i ę t n a s t y m .  — W iek  ośm nasty nie jedno 
p rz e w in ił, co w ie k  dziew iętnasty  n ap raw ić  
jest pow ołany . Podobnie jak pod  ów czas 
w szystko  się przykładało do sprow adzenia  
w ielk iej katastrofy , tak też teraz  w szystko się 
z n o w u  łączy do zatarcia n aw e t śladów  ow ej 
nieszczęsnej klęski. Jeniusz pokoju objął pa­
now an ie  nad św ia tem , p ierw si m in istrow ie: 

-kunszt i um iejętność, w idoczn ie  i skutecznie 
sp raw u ją  jego rządy, a podrzędni ich , to  jest, 
rękodzieła  w znoszą  się do szczytu ro zw in ię­
c ia , o k tó rym  przed tem  nie słyszano. U ta ­
len tow anych  a rty stów  i uczonych, k tó rzy  z te ­
go w zględu  zapatru ją się na sw oje pow ołanie , 
zw racam y  uw agę na dzieło, k tóre  co do form y 
i zam iaru godne w szelkićj zalety, są to : Mtud.es 
artlstiques et literaires, par M. Cypritn Desma- 
rais. Jeżeli czasem w iele  przyrzekające ty tu ły  
książek nie odpóW iadają bynajm nićj sw ojej 
tre śc i, w  tćj książce p rzeciw nie m ają się rz e ­
czy, j w łaśnie.oVvi ludzie , którzy nie sam ych 
siebie, ale cUugich nauczać p ragną, znajdą W

nićj bardzo treśc iw e zdania. J a k ie  m ało ar­
ty s tó w  i uczonych odpow iedziałoby  bez za-

Ełonienia na zapytanie: azali sw em i dziełam i 
unsztu  zaw sze zam iary O patrzności w sp ie ­

rali?  „  Poeci, “ tak się do nich odzyw a au to r 
tego pism a, „ rzućc ie  w asze  lu tn ie! m alarze, 
rzućcie w asze pęzle i p a le ty ! m uzycy, pozry ­
w ajc ie  stiu n y  z w aszych  narzędzi ! jeżeli je­
niusz w asz  jak ślim ak po ziemi się czołga, je­
żeli zaw sze, jak ciężkie bry ły , w  jednem  tk w i­
cie miejscu i z na tu rą  czasu Wyżej i w yżej nie 
w z la tu jąc , zaw sze i zaw sze d aw n e  odźuw a- 
ćie ; tym  sposobem  bow iem  zniedołęźacie cel 
św iętego u m n ic tw a !“

A u - t o r o w i e  p a r y z c y .  — W  Paryżu  znaj-, 
duje się obecnie trzysta  au to ró w  dram atycznych, 
którzy  m niej w ięcej znani i bogaci, tylko z do­
ch o d ó w  sw o ich  dzieł żyją. N iek tórzy  z n ich  
m ają rocznego dochodu czterdzieści do p ięć­
dziesiąt tysięcy franków .

O d k r y c i e  d a w n o  j u ź  p o ż ą d a n e g o  
s p o s o b u  k i e r o w a n i a  d o w o l n i e  b a l o ­
n e m  n a p o w i e t r z n y m .  — Przez nam ysł, 
rozw agę i różne  dośw iadczenia p o w io d ło  się 
nareszcie panu Bogum. Seidel w  Penzingu, 
pod  W ied n iem , w ynaleźć  ap a ra t, za pom ocą 
którego każdy żeglarz n ap o w ie trzn y  p rzy  ci- 
chem  p o w ie trzu  k ie row ać  m oże dow oln ie 
sw y m  balonem , m oże nim  sterow ać w p rzó d  
lub w stecz i pom ykać się w  każdą s tronę , w  
k tó rą  się m u podoba. L ecz pon iew aż stosunki 
pana Seidel nie pozw alają m u odnieść z tego 
w ynalazku  w szelkich  korzyści, zam yślił w ięc  
odstąpić go jakiem u żeglarzow i n ap o w ie trzn e ­
m u , lub kom ukolw iek , k toby  p rzy  odpow ie­
dnich  okolicznościach ży c zy ł  sobie odnieść z 
niego pożytek.

P o m n i k  d l a  R u b e n s a .  — R zeźbiarz Geefs 
w  Bruxelli zajm uje się obećnie ukończeniem  
m odelu do posągu R u b en sa , k tóry  podług  tć- 
goż m odelu  z kruszcu ulany i w y staw io n y  b ę ­
dzie w  A n tw erp ii na placu N ajśw . M aryi 
Pannj'. R zeczone m iasto w znosi ten  pom nik 
dla sw ojego sław nego ziomka.

K u g l a r z  B o s e  o. — Znany kuglarz Bosco 
b a w i obecnie w  N eapolu , i zw raca tam że na 
siebie bardzo  w ielką uw agę publiczności. D . 
30. K w ie tn ia  pokazyw ał sw oje sztuki u d w o ­
ru  i czarodziejskim  sposobem  u tw o rz y ł nagle 
na podłodze kw iaty  w  około K ró low ej. N a­
cisk publiczności na-sztuki Bosca jest tak w ie l­
k i, iż m u n a w e t tea try  zajrzą znacznych jego
dochodów* (jRozm. L ^ o w .)
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O  m i a s t a c h  w  S ł o w i a ń s z c s s y ż ń i e .
( D o k o ń c z e n i e . )  —  A ż e b y  zaś czyte l­

n ik  p rze z  to  n ie  u p rz e d z a ł  się sk w a p l iw ie  
p r z e c iw k o  sz lachcie ,  z w a ż y ć  p o w in i e n ,  ze 
o n a  uciskając m ias ta ,  czyniła  to  z n a ś la d o w a ­
n ia  zachodniej  E u r o p y ,  gdzie ziem ianie nie- 
m i le m  patrzyli  ok iem  na grody, z p o w o d u ,  ze 
się raczej k ró lew sk iego  niż n a ro d o w e g o  trzy ­
m a ły  s t ro n n ic tw a .  Polska szlachta m ia ła  p rze d  
oczam i m iasta  Sło w ian  n ad  - elb iańsk ich ,  ł ą ­
czące się z X iążętam i p r z e c iw k o  z iem iań s tw u  
( 4 1 ) ,  i by ła  im  n ienaw is tną .  M o n a rc h o w ie  
chc ąc  z łe m u  z a rad z ić ,  u su w al i  m iasta  z p o d  
p r a w  k r a jo w y c h ,  a n ad a w a l i  im p r a w a  m iast 
n iem ieck ich ,  polepszając o tyle ich d o lę ,  że 
o d tą d  w ła s n e  s ą d o w n ic tw o  i o d  n ik o g o ,  w y ­
ją w s z y  samego K ró la ,  zależną s ta rszyznę m a ­
ją c ,  u rzę d n icy  ziemscy m ięszać się do  m iast 
n ie  mogli. R o z m a ite  by ły  te n iem ieckie  p ra w a .  
T y m  spo so b e m  podnieśl i  M o n a rc h o w ie  z n a ­
czen ie  m ias t  na czas d łu g i ,  ale z łe m u  zaradzić 
n ie  m og li ,  bo  jego za ró d  by ł zagadką czasu, 
a  jeszcze n ie  nadesz ła  pora ' odgadriienia jej i 
usunięcia  złego na zaw sze .  D o p ie ro  zm iana  
w  w y o b ra ż e n iu  o s tanach  i za tru d n ien iac h  lu­
d z i ,  p rzesąd  o m ie sz cza ń s tw ie  u  S ło w ia n  o b ­
rz ą d k u  łacińskiego uchylić  m ia ła .  N ad to ,  m i­
m o w o ln ie  M o n a rc h o w ie  n o w e  zrządzili  złe 
p r z e z  t o ,  źe m iasta  na n iem ieck iem  osadzane 
p r a w i e ,  lubo  n ie  w szy s tk ie ,  zm ie n iw s z y  w e ­
w n ę t r z n ą  s w ą  p o s ta ć ,  zm ien i ły  i n a z w ę ,  w y ­
zuły' się z ducha  n a r o d o w o ś c i ,  a s ta w sz y  się 
siedliskiem cudzoziem szczyzny  i zb y tk ó w ,  n *e_ 
m i zaraża ły  na ród .  W  całej s low ianszczyzn ie ,  
jak się w y ż e j  rz e k ło ,  by ło  p e łn o  osad i d ro ­
b n y c h  n a r o d ó w ,  a w ię c  i m ias t  jedneż noszą­
cych  nazw iska .  P o m in ą w s z y  inne, b y ło  pe łn o  
K r a k o w ó w ,  S ta ro -  i N o w o -g r o d ó w ,  D z ie w i-  
n ó w ,  W a r s z a w ,  M o sk w ,  K i jo w ó w .  D o w ó d  
n a  to  s ta w ia ją  ( że inne p o m in ę )  n a z w isk a  
miejsc w  nad-elb iańskiej s lo w ia n szc zy z n ie  al­
fabe tyczn ie  z e b ra n e  p rze z  P. R iedel p rz y  jego 
d z ie le ;  tudz ież  k ro n ik arze  w sp o m in a ją c y  o K i­
jo w ie  n a d  D n ie p r e m ,  u  S e r b ó w ,  o k o ło  P o ­
znan ia  i na P o m o rz u  (42). A że b y  za trzeć  n a ­
r o d o w e  te  n a z w y ,  p o  sw o je m u  p rz e z w a l i  je 
zn iem czen i  m ieszczan ie ,  częścią ż y w c e m  n a  
n iem iecki język  t ło m a c z ą c  w y r a z  s łow iańsk i,  
częścią o so b n e  dzikie nada jąc  m ias tom  p rz e ­
zw is k a  ( 4 3 ) .  N iek iedy  je d n em u ż  m ie jscu ,  a

(41) A. w Ilist, 49. str. 82. 250.
(42) P. Moroszkin w tłomacz. lleutza, str. 341. Bogu­

chwała u Sommersb. II. str. 78. Dług. I. str. 883.
(43) Starygrod nazwali Altenburg, Korzelinę Hoger- 

storph, Międzybórz Moydeburg, Andrzejów Morimond, 
Lwów Lembórg, Ilelmold I. 12. 83. Boguchwała u Som- 
raersb. II. str. 24* 184, Narusz. VII, str. 225.

to  W  najdaw n ie jszych  już czasach ,  dwoisl,) ,  
t ro is tą ,  a n iek iedy  n a w e t  c z w o ra k ą  d a w a ii  
n a z w ę  ( 4 4 ) ,  t a k ,  iż te ra z  sami Niem cy, g ld-  
w n i  s p r a w c y  tego z ł e g o , a z nimi i m y -b lo -  
w ia n ie  b łą k am y  się jak w  lesie, w ś r ó d  nie­
zliczonego rzę d u  im ion ; p r a w d z iw e g o  miejsc 
szukając nazw iska .  P rzysz ły  z iem iopisec  sło­
w iańsk i podobnip ; tgudną ,  jak n iegdyś  H e r k u ­
les w  stajni Augiasza , poniesie  p ra c ę ,  gdy się 
w e ź m ie  do śledzenia k ra ń c ó w  d a w n e j  S ło w  ian 
z iem icy ,  p o zb ie ra  dzikie po  obcy ch  źród łach  
p o ro z rz u c a n e  n a z w is k a ,  p o r ó w n a  je ze sw o j-  
sk iem i,  i z p iśm ien n ic tw a  naszego w y p ę d z i  
o b ce  te  w t r ę ty ,  ich  miejsca n a r o d o w y m  na­
z w o m  zająć kazaw szy .  S ło w ia n in  łacińskie­
go  o b rz ą d k u  n iem iłego  d o z n a w a ł  w ra że n ia ,  
zw ła sz cza  jeżeli n a r o d o w o ś ć  sw o ją  lubił, p o d ­
jeżdżając p o d  m u r y  m ias t  sw oich .  O b c a  ich 
raz iła  go n a z w a ,  a w e w n ą t r z  miasta  w s z y ­
stko m u  p rz y p o m in a ło ,  że na  w ła s n e j  roli jest 
c u d z o z i e m c e m ; obce  s n u ły  m u  się p rz e d  o- 
czym a z w y c z a je ,  p r a w a ,  zbytki m ieszczan, 
k tó re  m usia ły  n ie  znać g ran ic ,  k iedy  w  X IV . 
w ie k u  s tarszyzna miejska p o s ta n o w iła  w e L w o -  
w i e ,  „ażeby  na b ank ie ty  w ię c ć j  n ad  szesnaście 
osób  zapraszać  i w ięc e j  n ad  cz te ry  p o t r a w y  
za s ta w iać  im nie by ło  w o ln o ,  ażeby  m ieszcza­
n in  n ad  d w ó c h  s t r z e lc ó w  n ie  miew  ał w ięce j 
n a  w ła s n e  u s ług i ,  ażeby  b i a ł e - g ło w y  leżąc W

Eo łogu lub po  odbyciu  go n ie  w y p r a w ia ł y  
a n k i e tó w ,  l u b ,  ażeby  zapraszając w te d y  go ­

ści do  s iebie , je d w a b n e g o  nie u ż y w a ły  n ak ry ­
cia, ażeby  nie -źonac i  m ężczyźn i coroczn ie  p o ­
da tku  b y k o w y m  z w a n e g o  po  cz tery  kóp  g ro ­
szy opłacali “ ( 4 4 ) .  P o dobn ież  p r a w o  posta­
n o w i ł  K az im ie rz  W .  1336 r. dla miasta  K ra ­
k o w a ,  w  k tó re m ,  p o m in ą w s z y  zakaz o n a d ­
u ż y w a n iu  jadła i n a p o ju ,  s ta n o w i  o n ,  „a ż e b y  
m ieszczan in  w ię c e j  n ad  ośm  b ł a z n ó w  riie u- 
t r z y m y w a ł  dla sw o je j  ro z ry w k i .  A żeby  za­
ślub iona nie w  w iększe j  św ic ie  n ad  d w a d z ie ­
ścia osób u d a w a ła  się do  łaźn i,  i ażeby  n ie  
w ię c e j  n ad  tyleż osób  szło za dziecięciem  riie- 
s ionem  do  c h rz tu  “ (45). Z a s o b ó w  na te zby ­
tk i  dos ta rcza ły  m ias tom  k o rz y s tn e  z a p e w n ia n i  
im  p r a w a ,  m o c ą  k tó ry c h  w sze lk ie  d o c h o d y  
w  o b ręb ie  m iasta  p o b ie ra n e  sz ły  n a  ko rzyść  
m ieszczan  ( 4 5 ) .  W  szczególe w y liczać  ich

(44) Stenzel str. 130.
(45) Chodnickiego, historya miasta Lwowa, we,Lwowie 

1829. str. 45, 46.
(46) A. Grabowskiego, Krakowi jego okolice, wyda­

nie drugie, w Krakowie 1830. str, 380 i 381,
(47) It. 1288 u Szczyg. str. 163. macella, tabernas, ca­

meras ad pannum, mensas pan/s,  e t calciparias , fa -  
eum argenti eaaminandi causa concedimus,  e t caete- 
ra,  sine quibus cicitas non potest stare.



nie b ędę ,  gdyż one w .zak res  tego pisma nie 
s c h o d z ą .  Gdyby ktoś trudną ,  ale przecież 
do wykonania  podobną .przedsięwziął pracę, 
i w y s taw ił  historyą p r a w o d a w s tw  slow iań- 
sko-miejskich, w yśw iec iłby  w ę  w ie lu  w zglę­
dach i dzieje słpwiąńsko -.ziemskich p ra w o ­
d aw stw . Zasięgnąwszy czasów  drapieżnego 
R zy m u , pod  którego zdzierstw am i osław io­
nym panow aniem  pjowstął, dawniejszemu 
św ia tu  nieznany przedział pomiędzy ziem- 
skiem a miejskiem p ra w e m ,-  wykazałby, jak 
grermańska ieudalność dziwnie dopomogła do 
tego , źe dzika ta i ze zd row cm  o p r a w o d a w ­
stw ie  w yobrażeniem  niezgodna zasada, tyle 
p rze trw a ła  w ie k ó w  i stała się w ie lu  nieszczęść 
przyczyną. Nie umiano albo nie chciano tego 
pojąć, że lubo z pow o d u  odrębnych za tru­
dnień dom ow ego  życia inne miejska a inne 
wiejska gmina pow inna  mieć urządzenia; p rze­
cież ob iedw ic  pod jednem krajow em  p raw em  
żyć mogą i pow inny. W , A . Maciejowski.

Podaje się niniejszem do publicznej w iad o ­
mości, źe Ur. T h e l e s p h o r  K i e r s k i  w  po­
wiecie Międzychodzkim zamieszkały, i tegoż 
narzeczona Ur. S t a n i s ł a w a  P h i l o m e n a  
K o s z u t s k a  z OstroWa pod  Dolskim, kon­
trak tem  przedślubnym z dnia 17. Maja 1838. 
•wspólność majątku i dorobku wyłączyli.

S z r e n i ,  d n i a  17. M a ja  1838 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  następujących włościach:

A.  p o w i a t u  B a b i m o s l k i e g o :
1) C hożym in, '

majętności Oberskiej,
2) Jazimec.
3) Kiełpiny,
4) JNieborza,
5) Żodyri,
6) Jarom ierz,

- 7) Stare Krąpsko, 1 • majętności W o in o w -
8) N o w e  Krąpsko, J 1

skiej, i
9) Niałek w ielki,  majętności Pow odow skie j,

10) Ruchocice,
11) T a rn o w o  względnie grun-7

tó w  pięciohubnych > majętności
12) Terespol • - J , . '

Rakoniewickiej,

M) S  pćSSfc?1'’} d0 zaml“
k.ięgo należące; ; .....

V B .  p o w i a t u  M i ę d z y r z e c k i e g o :
jł 1) Bukowiec,

2} Przyp.rostynia, co do części należącćj się
do majętności Nowodworskiej,

3) Nądnie, ,
4) N o w a  wieś, I „  • , . .
5 )  Perzyny, f  n ^ t o o w *  Zbąsk.ć,,
b) Slefanowo, J
7) R a jew o , majętności Nowodworskićj,  

toczą się sp raw y  w zględem  regujacyi stósun- 
k ó w  włościańskich, podzia łów  i zniesień 
w sp ó ln o śc i , niemniej i abluicyi zaciągów 
oraz danin dw orsk ich , s tósow nie do przepi­
s ó w  regulaminów z dnia j .  C zerw ca  1821, r. 
i u s taw y z dnia S. K w ie tn ia  1823. roku.

Nieznajomi tychże sp raw  interessenci w z y ­
w ają  się niniejszem do stawienia się w  te r­
minach :

a) na dzień 17. W rześn ia  r. b. dla interes- 
só w  C hożym ina, Jaz inca , K iełp in , Nic- 
borzy  i Zodyna,

b) na dzień 18. W rześnia r. b. dla in teressów  
Ja ro  m ierzą, Starego i Now ego Krąpska, 
Niałku wielkiego i Ruchocic,

c) na dzień 19. W rześn ia  r- b. dla interes­
s ó w  T a rn o w a ,  Terespola ,  W ie lk ich  
i Małych Podmokli i Bukówca,

d) na dzień 20. W rześnia  r. b. dla interes­
só w  Przyprostyn i, Nądnia, N ow ej wsi, 
Perzyn , Stefanowa i Rajewa,

coraz przed południem  od 8mej do 12tej go­
dziny w  biórze Kommissyi specyalnćj w  Zbą­
szyniu w yznaczonych , i dopilnowania sw ych  
p r a w ,  w  p rzeciw nym  bow iem  razie w in n y ­
mi się Staną przystosować się nieodmiennie 
do skutków  sp ra w  tych , n a w e t  w  przypadku 
nadw erężenia  ich p r a w ,  tak ,  iż z żadnem od­
w o łan iem  i zarzutem nadal słuchanymi być 
nie mogą,

Zbąszyn, dnia 11. C zerw ca 1838. roku.
K  t  ó 1 e w  s k o - P r u  s k a K  o m m i s s y  a s p e-

c j y a l n a  d o  u r e g u l o w a n i a  s t ó s u n k ó w  
w ł o ś c i a ń s k i c h .

U W IA D O M IE N IE .
Kapituła Metropolitalna Poznańska z o d w o ­

łaniem się do obwieszczeń w  latach poprze­
dnich w y d anych ,  oświadcza niniejszem, iż 
ró w n ie  w  roku bieżącym należące się jćj jako 
i duchow ieńs tw u  ^kościoła metropolitalnego 
p row izye  przez Prokuratora  swego od dnia 
2o. b. m. az do dnia 3. Lipca r. b. w  mieszka­
n iu  pod Nr. 29. codziennie od godziny lOtćj 
rano  odbierać będzie.

W  Poznaniu.,  dnia 20. C ze rw ca  1838.

A m t domanialny W ąszorsk i ( H errns tad t) ,  
o dw ołu jąc  się do dawniejszego obwieszczenia 
tyczącego się przedąży baranóyyy donosi ńi-



niejszćm: iż 32 przednich tryków z tutejszych 
owczarń, obecnie w  P o z n a n i u ,  a to w  do­
mu zajezdnym pod godłem T y r o l c z y k  tamże 
znajduje się, i że klassyfikator pan E c k s t e i n  
ma sobie ich przedaż poleconą.

Z A L E  C E N  I  E.
Ponieważ po ś. Janie powrócę do mojego 

miejsca zamieszkania R a w i c z a ,  upraszam 
przeto szanownych obywateli, trudniących 
się chodowaniem owiec, a mających chęć ku­
powania owiec w  Szlązku, ażeby się w  tćj 
mierze do mnie udawać raczyli.

A. S. E c k s t e i n ,  
klassyfikator wełny i owiec w  Rawiczu, 

rynek Nr. 36.

5  DZIERŻAW A. <n |
C  Folwark J o z e f  O W O , jednęmilę ^  
C  od Sierakowa i Pniew położony, wy- ^  
«  dzierżawiony będzie na lat 12 drogą ^  
«  dobrowolnej prywatnćj Iicytacyi ^

w  d n i u  29. C z e r w c a  r. 1838. %
£  w  Poznaniu w  biórze Kommissarza % 
^  sprawiedliwości W go B r a c h v o g e l ,  ^  
4? gdzie także o warunkach i objętości ^  
^  bliższą powziąść można informacyą. ^

Niżej podpisany będąc umocowany do w y­
puszczenia niektórych dóbr szlacheckich o kil­

ka mil od Poznania odległych., wzywa chęć 
dzierżawienia mających, by się zechcieli zgło­
sić u niego czćm spieszniej.

G r e  g o r ,  Kommissarz sprawiedl.
E. G a n z e r t ,  cukiernik, piernikarz i fabry­

kant czokołady z Berlina, pierwszy raz przy­
bywa na tutejszy jarmark Sw. Jański, z pro­
śbą o liczny pokup. W ybór jest wielki, ceny 
bardzo umiarkowane lecz stałe, usłużenie do­
bre. Stanowisko pod firmą moją jest buda 
magistratualna_Nr:_l2a._  _

Prawdziwego Bawarskiego p i­
wa zawsze dostać można

w  handlu wina
u M e y e r  a W o l f f a  F a l k a

przy Jezuickiej ulicy Nr 11.

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

On.  1U Czerwca 
1838. r.

Tal.
od
»er-Fen. Tal.

do
fen.

Pszenica szefel . . . . 2 2 6 2 5 --
Zyto dt. ......................... 1 10 — 1 12 6
Jęczmień dt....................... 1 — — 1 2 6
Owies dt........................... — 27 6 1 — —
Tatarka dt. . . . . . — 25 — — 27 6
Groch dt............................ 1 5 — 1 7 6
Ziemiaki d t .............................. — 13 — — 14 —

Siana c e t n a r  . . . . . — 24 — — 26 - 1 -

Słomy kopa . .................... 5 25 — 6
Masła garn iec .................... 1 10 — 1 12 6
Spirytusu beczka . . . . 16 15 — 17 —

W  niedzielę dnia 24. Czerwca 1838 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 15 
21. Czerwca 1838.

aż dt>

N azw y k o ś c io łó w .
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

pici
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym 
Tamże d, 29. Czerwca 

W  kościele farnym S. Ma­
ryi Magdaleny . . .

X. P r, Urbanowicz - 2 1 2 1 1
- Kan, Jabczyńskt

- Mans. Grandke

X. P r, Urbanowicz

2 3 2 3 _

S. W ojciecha . . . . - P r. Urbanowicz •** 1 1 — — —
Bernardynów . . . . -  Prob. Kamieński 3 4 3 2 —
(Parafia Sgo Marcina.} 

Franciszkanów . . . . - Gward. Akoliński - W ifc. Śeibt — — — — —
(Parafia Sgo Rocha.) 

Dominikanów . .  .  . - Przeor Scholc — —ś '1:- ^  i — w  ‘ —
Tamże d. 29* Czerwca 

W klasz t. sióstr miłosierdzia
- Krajewski
- Multyszewski ' -  W ik . Borowicz i _ — __ . —

W  ewangelickim S. Krzyża Pastor Friedrich Supeiiut. Fischer 5 3 3 — ---
W  ewangelickim S. Piotra Rad. Koni. Dutschke — —■ — — . 1 ---
VY kościele garnizonowym Pastor Uyw. lloyer ■w. 1 2 2

Ogółem . 14 | 14 10 7 l 3
1


